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żonem u w  czasie 'trw ania aresztu  tym ­
czasowego np. do w^pojzynAu, p rzy j­
m ow ania korespondancj., w .dzenia się 
z ro d z n ą , k tóre to  upraw nienia, zda­
niem  M urzynowskiego, pow inny zna­
leźć odbicie w  przepisach k.p.k., jak. 
i dotyczące przyznan a w  tym  zakre­
sie podejrzanem u p raw a do  zażalenia 
(s. 204). Słuszne i oparta  na realnych  
podstaw ach są tendencje do rozszerze­
n ia  de lege ferenda  upraw nień obrony 
w  postępow aniu przygotowawczym  (s. 
208), k tó re  postu lu je au to r, a k tó re  
zna jdu ją  odbicie w najnow szym  usta­
w odaw stw ie państw  socjalistycznych 
(ZSRR).

3. Rozdział IV poświęcony jest omó­
w ien iu  innych środków  zapobiegają­
cych uchylaniu  się od sądu (s. 232 l 
n a s t) . Na w yróżnienie wśród w elu 
ciekawie poruszonych problem ów  za­
sługuje problem atyka stosow ania k au ­
cji lub poręczenia. A utor słusznie zry­
w a ze spotykanym i dotychczas poglą­
dam i, k tó re  uw ażają kaucje czy po­
ręczenie za środek: niedem okratycz­
ny, faw oryzujący  ludzi m ajętnych. S ta­
now isko tak ie jest błędne. Gdyby tak  
rozum ow ać, to należałoby wyłączyć 
możność stosow ania np. kary  grzywny. 
Tym czasem  w p ra k ‘yce spotykam y s :ę 
w ręcz z odw rotnym i tendencjam i. Nie 
w  tym  więc tkw i istota rzeczy. Roz- 
strzygn :ęcie bowiem, czy środek za- 
pob’'e e a ;pcy uchylaniu sie od sadu ie st 
dem okratyczny, c7y też an tydem okra­
tyczny uza’eiżnione będzie w  om aw ia­
nym  w ypadku cd tego, jak  będzie on 
w  prak tyce stosowany. Przecież p ro ­
k u ra to r  lub sąd zawsze ma możność — 
odpow iednio do stanu m ajątkow ego — 
u s ‘al'ć  w łaściw ą wysokość k au c:i.

D latego też w  p łni należy podzielić 
propozycje szerszego korzystan !a w  
p rak tyce z kaucji lub poręczen:a.

W n i o s k i  k o ń c o w e .  Kończąc 
powyższe, skrom no z konieczno-ci. u - 
wagi recenzyjne, należy jeszcze dodać, 
że praca n ap 'san a  jest jasno i przy­
stępnie. Podkreślić też trzeba je j dużą

w artość teoretyczną o raz  znaczenie dla 
w ytyczenia w iaśc.w ej w ykładni obo­
w iązujących przepisów  w  prakiyce. 
Jedynym  może m ankam entem  rzu tu ­
jącym  na jej p rzejrzys.ość je s t 
prow adzenie w spóln.e rozw ażań de 
lege ferenda  i de lege lata  o raz  roz­
w ażań prawnoiporównawczych.

*

O lgierd M i s s  u n a :  W spomnienia z
sali sądowej. Warszawa, Czyte ln ik  
1963 r., 245 str.

W spom nienia dotyczą przeszłości, 
dotyczą fak tów  i zjaw isk, k tóre bezpo­
w rotn ie m  nęły. Różnie i odm L nn  e 
m ożna je  ośw .e .lać i oceniać, niem niej 
jednak  z perspektyw y czasu s.anow lą 
one pew ną całość, rządzoną praw em  
ew olucji, w alki i  postępu.

Pomimo 5gola odm iennego ukształto - 
w an  a się nowej rzeczywistości, w  ja ­
kiej żyjemy, i w arunków , w jakich 
w ypada nam  pracować, oraz pom :mo 
ogrom nych zdobyczy cywilizacji — od­
najdu jem y w  przebrzm iałych, często­
kroć nieznanych już nam  spraw ach są­
dow ych wc ąż jeszcze te sam e proble­
my, zagadnienia i kwestie.

Te same zagadki k ry ją  się w  ta jem - 
n :czych m rokach duszy ludzkiej. Is t­
n ie ją  te same trudności w  usta lan iu  
p rze b eg u  w ydarzeń i logicznej w ięzi 
przyczynowości działam a, w  w ykryw a­
n iu  praw dy obiektyw nej. W szystko to 
spc'tyka'o się i spotyka z nie d a :ącym i 
się p rzezw ycężyć operam i, m ającym i 
swe źródło w  h erm e‘.yczn:e zam knię­
tym  w nętrzu  „ ja” człowieka. W szystko 
to  t r a p ło  i jakże często nadal trap i 
p raw n k ó w .

W procesach sądowych od w ielu w ie­
ków  co w ybltn fe^ze um ysły p raw n i­
cze szukają najskuteczniejszych me­
tod, które by pozwoliły przynaim niej 
zbl żyć się do poszukiw anej praw dy.

Dośw adczeinia w ielowiekow ej trad y ­
cji pokoleń, sposób i m etody działania



62 A n d r z e j  W l i n i e w j k i Nr 11 (71)

stanow ią m a teria ł w artościow y nie 
tylko d la  h istoryka, ale i d la p raw n i­
ka, szukającego w  dośw iadczeniach 
przeszłości w skazów ek dla w łasnej 
pracy.

D obrze w ięc jest, że starzy, dcśw iad- ■ 
czeni p rak tycy  praw nicy przekazują 
swe życiowe dośw iadczeń a i obserw a­
cje daw nych czasów now ym  pokole­
niem  w  postaci w spom nień.

M issuna w  swoich w spom nieniach 
przypom niał i ożyw ił trzynaście głoś­
nych przed w ojną procesów sądowych. 
Są to procesy, w których jako młody 
uta len tow any p ro k u ra to r b ra ł bezpo­
średni udział. Nie są to suche sp ra­
wozdania, relacje  z procesów  — prze­
ciwnie, au to r z dużą dozą ta len tu

p rzedstaw ia swoje przeżycia zw iązane 
z udziałem  w  tych spraw ach. Pełne ży­
cia i ru ch u  obrazy, ce-na ch a rak te ry ­
styki w ys ępujących postaci stanow ią 
O w artości ts j książki.

Poznać spraw ę, poznać przebieg w y­
darzeń  i ich bohaterów , zdać sobie 
spraw ę z ich psychiki i pobudek dzla- 
łan  a, aby osiągnąć praw idłow y w ynik 
rozpoznaw anych spraw  — e to  co p rzy­
św iecało autorow i w  jego ówczesnej 
działalności jako oskarryclela publicz­
nego, a obecnie zdolnego adw okata.

Na tego rodzaju  przesłankach po­
w inna być eparta  działalność każdego 
p raw n ik a  i ta k a  m yśl p rzeziera z 
książki M issuny.

B . O .

P R / F C L ^ O  W Y O A W W I C T W  P R A W N I C Z Y C H

W. M a s e w i c z ,  S. D z w o n k o w s k i :  Rozwiązanie u m o w y  o pracę bez w y ­
powiedzenia. Komentarz. Wyd. Prawn. W arszawa 1963 r., s. 204.

P raw o do pracy  to m. i. system  gw arancji um ożliw iających pracow nikow i n ie­
przerw ane w ykonyw anie pracy  w  jednym  zakładzie, w spółdziałanie w  zarządzaniu  
tym  zakładem  bądź bezpośrednio, bądź za pośrednictw em  w ybranych przez niego 
organów, w reszcie korzystanie z innych szczególnych świadczeń w iążących się 
z n ieprzerw anym  stosunkiem  pracy. Zasada trw ałości pracy pow inna w ięc być — 
zdaniem  au torów  książki — uznana za podstaw ow ą zasadę współżycia społecznego 
w P aństw ie Ludowym .

D ekret z dnia 18 stycznia 1956 r. o ograniczeniu dopuszczalności rozw iązania 
umów o pracę bez w ypow iedzenia oraz o zabezpieczeniu ciągłości pracy, do k tó ­
rego kom entarz zaw arty  jest w om aw ianej książce, rea lizu je — jak  piszą autorzy  — 
w pew nym  zakresie ten  powszechny postu la t zabezpieczenia trw ałości stosunku 
pracy. R eguluje on zasady oraz try b  rozw iązyw ania umów o prac-; bez w ypow iedze­
nia, tzn. odnosi się do tej postaci rozw iązyw ania umów o pracę, k tó ra  w  sku tkach  
swych je s t najbardzie j dotkliw a dla pracow nika.

U chw alenie d ek re tu  z 18 stycznia 1956 r. poprzedziła szeroka k ry tyka  społeczna 
tych przepisów  z okresu  m iędzyw ojennego, k tóre regulow ały rozw iązanie um owy 
o pracę bez w ypow iedzenia. D ekret zm ienił na korzyść pracow ników  zarówno u s ta ­
wowe przyczyny rozw iązania umowy, jak  i tryb  tego rozwiązania.. D ekret, wzo­
row any częściowo na ustaw odaw stw ie radzieckim , w prow adził do polskiego ustaw o­
daw stw a pracy szereg nowych, odpow iadających istocie socjalistycznego stosunku 
in sty tucji i pojęć.


